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Sobota 14 grudnia 1861.
sunki od niepamiętnych czasów nie były tak naprężone. 
Z tego wszystkiego taki sens moralny wyciąga VoIks. Ztg.: 
„Byłoby nie do uniewinnienia, gdyby rząd nie uczynił 
wszystkiego, co jest w jego możności, ażeby uniknąć kon
fliktu z reprezentacyą ludu; gdyż tylko będąc zgodni, mo
żemy pełni otuchy oczekiwać grożących niebespieczeństw.“ 

— Król powrócił wczoraj nad wieczorem z zamku 
Letzingćn. W okolicy tój odbywały się przez kilka dni 
wielkie polowania, na których zabić miano 81 dzików i 295 
sztuk innéj dziczyzny.

— Przybyło tu kilku oficerów z pomniejszych państw 
niemieckich, którzy z rządem pruskim rokują o odstąpienie 
ich rządom karabinów igłowych.

— Czytamy w Kreuz-Ztg.: „Podczas wyborów w Ła
biszynie dwaj wyborcy dali swe głosy na kandydata kon
serwatywnego. Komisarz obwodowy Schulz z Gniewkowa, 
który nawet nie był wyborcą, zatem niemiał wcale prawa 
znajdować się w lokalu wyborczym, przystąpił do nich 
z temi słowy: , „Wstydźcie się panowie, w taki sposób po
zbywać się waszój samodzielności!““ i dodał groźbę: „„Po
czekajcie! ja wam to popamiętam!““ Cóż powie pan mini
ster spraw wewnętrznych o takióm „„niewpływaniu““ na 
wybory.“ , Wątpić należy, czy Kreuz Ztg. byłaby sobie 
ten wypadek, o którym jój donoszą, tyle wzięła do serca, 
gdyby był spotkał wyborcę, z którego z stronnictw jój 
przeciwnych.

—■ Jak wiadomo, zawarły Prusy konwencyą wojskową 
z księciem koborgsko-gotajskim, wedle którój gotajski kon- 
tyngiens wojskowy przechodzi tymczasowo na dziesięć lat 
pod naczelne dowództwo Pros. Otóż teraz protestuje prze
ciw tój konwencyi ks. Bernhard Erich Freuod sasko-Mei- 
ningen, jako naruszającój jego prawa agnatyczce do tronu 
koburgsko-gotajskiego.

* Wrocław, 12 grudnia. Grono młodzieży polskiój, ksztił- 
cącój się na tutejszój wszechnicy, znacznie się w bieżącóm 
półroczu powiększyło, ogólna jéj liczba wynosi 49. Dotąd 
poświęcała się młodzież polska stósunkowo najwięcój sztuce 
lekarskiój, od lat trzech zaś najmniój nauce prawa i filo
logii, obecnie jest stosunek odwrotny, gdyż najwięcój zapi
sało się na prawo, następnie na filologią, nie wyłączając 
historyi, najmniój zaś na medycynę.

Towarzystwo literacko-sir wieńskie, zostające obecnie 
pod kuratorstwem profesora Cybulskiego, pomnożyło się 
również w liczbę członków. Towarzystwo to bowiem istnie
jące już lat 26, mające piękny księgozbiór, liczy obecnie 
29 członków czynnych, 5 honorowych i 8 hospitantów: zaj
muje się w bieżącóm półroczu obok prac piśmiennych hi
storyą Piastów. Prezesem jest p. Pawlicki, kandvd. filo!. 
Dnia 26 listopada bronił publicznie rozprawy swój"„do pa- 
ralysi infantium, quae idiopathica dicitur“ p. Ludwik Bu
kowiecki i otrzymał stopień doktora medycyny i chirurgii.

P. pref. Cybulski czyta obecnie w czterech godzinach 
tygodniowo historyą literatuiy polskiej, w dwóch zaś hi
storyą poezyi polskiój najnowszych czasów.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 grudnia. Coraz bardziój rozpowszechnia 

się mniemanie, że wieść o dymisji Wielopolskiego była 
przedwczesną, a przynajmniój nie tak stanowczą, za jaką 
gazety zagraniczne ją podały.

— W korespondencji warszawskiój (z d. 5 grudnia) 
do Czasu, czytamy między innemi: Zwłoka potrzebną 
jest partyi ultra-reakcyjnój Płatonowsko-Ltidersowskićj, po
trzebną zaś jest dla tego, żeby obałamuceniem włościan 
pchnąć ich przeciwko klasie inteligencyjnój narodu. Szpiesz- 
nie więc wzięto się do dalszych usiłowań dla rozdwojenia 
narodu: porobiono w przepisach stanu wojennego niektóre 
wyjątki dla włościan, a reskryptem z dnia 4/ib listonada 
b. r. polecił namiestnik przejrzeć sprawy tych włościan, 
którzy przez sądy za podżegania socyalne uwięzieni zostali; 
dalój rozkazał listę ich sobie zakomunikować, sprawy prędko 
kończyć, a potóm (wnosząc z motywum reskryptu, który 
mówi, iż osadzono ich może w więzieniu za to, że nie 
chcieli należeć „do wspólnictwa w nieporządkach“) (sic) 
wypuścić ich każę, otwierając takim sposobem szerokie pole 
podżegaczom. Opieka, jaką podżegaczom dają władze woj- 
skowo-rosyjskie, jest jasną i ona rząd teraźniejszy zupełnie 
skompromitowała. Bez swojój decyzyi nie pozwolił namie
stnik sądowi aresztować włościanina za podżegania, i przez 
to uwolnił ich od wszelkiój odpowiedzialności. Sądy i wła
dze cywilne utraciły znaczenie i pozbawione zostały możności 
bronienia porządku spółecznego i prawa, co tóż niewątpli
wie wzmoże jeszcze anarchią, za co kiedyś sam rząd cier
pieć będzie musiał. Nie wchodzimy w szczegółowy rozbiór 
nowych namiestnika rozporządzeń. Wspomnieć jednak mu- 
simy, iż rząd używa broni obosiecznój i środków prawdziwie 
rewolucyjnych. Mylą się Rosjanie, że w ten sposób wło
ścian ku sobie przyciągną. W wielu miejscach włościanie 
chcą za darmo grunta otrzymać i uwierzywszy obietnicom 
podżegaczy, sądzą że je otrzymają przy pomocy rządo. Nie 
myślą jeanak bynajmnjój o łączności, asymilacji z Moskwą. 
Moskal jest im wstrętnym do tego stopnia, że nigdy z nim I 
nie ma przyjaźni, Przywiązani są tóż do wiary i do naro- i 
dowego obyczaju. Nie wywołają socyalnój rewolucji usiło- ' 
wania podżegaczy; a w najgorszym razie komunistyczne i

. B'?*

Poznali, 13 grudnia. Zbierając w jedno wypadek 
wyborów z dnia 6 grudnia, pod względem liczby i nazwisk 
tych polskich kandydatów, którzy postami na sejm pruski 
wybrani zostali, widzimy, że ogólna liczba postów polskich 
wynosi tą rażą 24, a mianowicie, w W. Ks. Poznańskióm 
20 następujących: 1) Alkiewicz, 2) Bentkowski, 3) i 4) 
Chłapowski, (dwa razy), 5) Cieszkowski, 6) Guttry, 7) i 8) 
ksiądz Janczewski (dwa razy), 9) Koszutski, 10) Kaczyń
ski, 11) Libelt, 12) Łubieński, 13) Morawski. 14) Niego
lewski, 15) Pilaski. 16) ksiądz Prusinowski, 17) ksiądz Re
spondek, 18) A. Żółtowski, 19) i 20) M. Żółtowski (dwa 
razy); z Prus zaś Zachodnich, czterech następujących: 21) 
ksiądz dziekan Bartoszkiewicz z Chełmna, obrany w po
wiecie lubawskim, 22) Feliks Dekowski, sędzia w Wejhe
rowie, obrany z powiatów człtiehowskiego i chojnickiego, 
23) Frydrych, właściciel sołtystwa w Wirbelinie, obrany 
z powiatu kartuskiego i wejherowskiego, 24) Stanisław Tho- 
karski, właściciel ziemski z Górnój Brodnicy, obrany z tych
że powiatów. W tój ogólnój liczbie 24 posłów, jest 12 wła
ścicieli. większych (tak zwanych szlacheckich) majątków 
ziemskich, 4 księży katolickich, 2 sędziów, 2 dymisyonowa- 
nych oficerów wojsk pruskich, i 1 właściciel wiejskiój posia
dłości mniejszój.

— Na czele ostatniego numeru Nadwiślauina czy
tamy takie oświadczenie redakcyi, noszące datę 9 grudnia: 

„Wczoraj wieczorem o godzinie 8 aresztowała tu
tejsza polieya na rekwizycyą prokuratorstwa nr. 122
Nadwiślanina, cofając już wysiane nakolój pocztą 
numera, z Terespola, depeszą telegraficzną. Za powód 
podano, iż podpisujący za odpowiedzialnego redaktora 
p; Cypryan Wysoczyński, nie posiada na to zezwole
nia regeńcyi. O potrzebie takiego pozwolenia w pra
wie prasowóm nic zgoła doczytać się nie możemy, 
a o kwalifikaeyi p. Wysoczyóskiego nawet samo pro- 
kuratorstwo nie vątpi. Zanieśliśmy zażalenie do nad- 
prokuratorstwa, a telegrafem i do ministra sprawie
dliwości. Tymczasem podpisywać będzie sędziwy nas/ 
nakładca i tyloletni redaktor odpowiedzialny p. Józef 
Gółkowski. Jestto wypadek tak ważny i nowy, że 
dziennikarstwo całych Prus nim dotknięte i zapewne 
sprawę tę weźmie pod ścisły rozbiór.“

Nie znając bliżój stosunku w jakim p. Cypryan Wyso- 
czyński zestaje do ograniczających przepisów paragrafu 22 
ustawy prasowój, oraz dokładnego brzmienia rekwizycyi 
prokuratora królewskiego, musirny się wstrzymać na dziś 
od uwag nad tym całkiem wyjątkowym krokiem prokura- 
toryi. W każdym razie słusznie dziwić może, iż prokura- 
torya tak późno dostrzegła jakaś nieregularność w podpi
sie p. Cypryana Wysoczyóskiego, który od dwóch już blisko 
miesięcy wymieniany jest jako redaktor odpowiedzialny 
Nadwiślanina, iźe postrzegłszy naraz tę nieregular
ność, uznała stósowne, dla mniemanego niedostatku w kwa- 
lifikacyi redaktora odpowiedzialnego, telegrafem cofać wy
ekspediowane i już koleją jadące numera dziennika. Wąt
pić nam się godzi, iżby tak wyjątkowa surowość mogła 
spotkać które z czasopismów niemieckich, w państwie pru- 
skióm wydawanych.

N. Pan raczył nadać nadwornemu fortepiauiście Kont- 
skiemu, królewski order koronny trzeciój klasy.

Berlin, 12 grudnia. Dzisiejsza Volks Ztg. zamiesz
cza artykuł wstępny pod tytułem: „Stósunki europejskie“, 
w którym przebiega obecne położenie polityczne główniej
szych państw i ludów europejskich. Zaczynając od Francyi 
twierdzi, że Napoleon III niby pod pozorem zniżenia bud
żetu wojskowego wycofnie załogę z Rzymu, przez co stanie 
się to, co dla Włoch niezbędną jest, na pozór bez udziału 
Francyi, która li dla oszczędzenia kosztów Rzym pozosta
wia samemu sobie. Z resztą reforma finansowa w Francyi 
wprowadzi kwestye finansowe w calój Europie na porządek 
dzienny, a wpływ jej okaże się bardzo skutecznym. Prze
chodząc do Włoch, powiada autor artykułu, że rząd tam
tejszy całkiem jest wtajemniczony w plany Napoleona. Zda
nia’, jakie tam ostatniemi czasy wypowiedziano, pokazują 
dowodnie, że na przyszłą wiosnę łatwo może przyjść po
między Włochami a Austryą do wojny, a w następstwie nie
uchronnie do powstania Węgrów. Gdyby Austrya była 
Węgry jako odrębne państwo uznała, kraj ten będąc z nią 
pod wielorakiemi względami złączony, byłby nie mógł two
rzyć i tak samoistnego państwa. Przechodząc do Polski 
powiada Volks. Ztg., że środki surowe, jakich Austrya 
przeciwko Węgrom używa, stoją zapewne w pewnym związku 
z środkami, jakich Rosya używa w obec Polaków. Wypo
wiedziawszy, że Polacy bardzo nierozumnie sobie postąpili, 
przeszkadzając rozwinięciu reform (sic) przez rząd rosyjski 
im nadanych, jest tego przekonania, że przy pierwszóm 
lepszóm wstrząśnieniu Europy w Polsce rewolucya wybuch
nie. Następnie wykazuje niebespieczeństwo dla Europy, 
gdyby spór pomiędzy Anglią a stanami półcocnemi Ame- 
ryki miał doprowadzić do otwartćj wojny pomiędzy temi 
Państwami, natenczas bowiem Anglia nie mogłaby jako pań
stwo morskie działać skutecznie dla Europy. W ogóle stó-

podbechtywania ajentów rosyjskich mogą kraj chwilowo 
zubożyć zniechęcając włościan do pracy, ale w końcu i wło-
i TX,TrUS3anł PrZ0Z poczu'ą sie obywatelami kraju 
IndS I k SPraW “ar°d0ffi*- Wszystkie te rewolucyjne 
środki obrócą się w końcu przeciwko rządowi.

. 4°'a" P Wielopolskiego co do nadania praw cywil
nych żydom przeszedł przez radę stanu z modyfikacją,
i i n„Wam t projektu zma,<Wła- Oponentami projektu 
byli pp. Płatonow, Kruzensztern i Fanshawe.

Listę skazanych w sołdaty do Orenbnrga akademików 
podaną w przeszłym liście, należy dopełnić i zmodyfikować. 
Otóż następni skazani zostali: Buczeniewski Julian, Ramlow 
W ktor-Saledyn, Ambroziewicz Stanisław, Unszlicht Maksy
milian, Irołowicz Leon, Senator Henryk, Dziakowski Jań, 
Fejngold Jakób, Garszyński Władysław, Wejnblut Leopold, 
Kiczorowski Marceli, Goldmann Bernard, Pietrzykowski 
Konstanty Wagenfisz Leon, Lubelski Jakób, Hersz Józef, 
wszystkich skazanych jest więc 16. Jeszcze nie zostali 
wyprawieni w drogę. Niektórzy z nich nie byli badani, 
w wyioku napisano: „sędziowie są moralnie przekonani, iż 
są winni. _ Jak widzicie sędziowie w szlifach są bardzo 
moralnymi, że się nawet o pozory sprawiedliwości nie tro
szczą. Skazano także na wygnanie młodego chłopca z Ka
lisza za śpiewy, Pągowskiego. Przywieźli do cytadelli ks. 
Żukowskiego, za zamknięcia kościoła w Łęczycy, który 
kołnierze naszli i znieważyli; Sierocińskiego i innych. 
W Szczebrzeszyńie aresztowano panią i pana Rajskich, 
panią Broniecką, panią Cielecką i piętnastoletnią pannę 
Emilię Krypiakiewicz. Mówią, że aresztowania między ko
bietami myśli p. Luders, który ma przecież opinią kawalera 
grzecznego dla dam, rozpocząć na wielka skalę.

_W Warszawie milicjanci widząc z ulicy w kilku domach 
izęsiste światło, weszii do pokoi, a zastawszy towarzystwo, 
stanęli na warcie przy drzwiach i stali dopóty, dopóki go
icie nie rozeszli się. Pozwalali sobie przytóm spacerowania 
po pokojach i salonach, jakby we własnym domn. Ów sła
wny z łapania i napaści różnych, dozorca policyjny Wisznie
wski, na Krakowskióm Przedmieściu zbił tak okropnie stróża 
domu, iż tenże leży bez nadziei życia. Nigdy nadużycia 
większe, nigdy gwałty sromotniejsze nie były, jak w obec
nym ucisku.

Wilno, 8 grudnia. Kur. Wił. ogłasza następujący 
rozkaz dzienny do oddzielnego korpusu straży wewnętrznśj; 
„Dnia 3 listopada 1861 r. Naczelnik Lidzkiój komendy 
inwalidnój, kapitan Korycki, 13 października doniósł, że 
w czasie przeprowadzenia przez 4ch żołnierzy ze straży 
powierzonój mu komendy z Lidy do Wilna, więźnia cywil
nego ze szlachty Borowskiego, teu ostatni rzucił się do 
znajdującego się w pobliżu drogi iasu i gdy jeden z żoł
nierzy chciał doń strzelić, karabin dwukrotnie nie wypalił, 
a chociaż za trzecim razem wystrzał Dastąpił, lecz że are- 
sztant był Już daleko, nie mógł go więc trafić. Zdarzenie 
to dowodzi, że uzbrojenie straży było zaniedbane i że na
czelnik komendy, kapitan Korycki, zaniechał wbrew arty
kułowi 409 ustawy wojennój, odbyć osobiście ścisły przegląd 
straży przed wysłaniem jój w drogę. W skutek tego roz
kazawszy aresztować kapitana Koryckiego, za rzeczone 
uchybienie na odwachcie na dwa tygodnie, z policzeniem na 
własny koszt wydatków podróży w tym celu do batalionu 
i napowrót, i obwieszczając to w korpusie, zapowiadam, że 
naóal uchybienie podobne temu, poczytam za winę naczel
ników komend, i podciągnieni będą pod najsurowszą odpo
wiedzialność. (Podp.) jenerał jazdy von der Launitz bzy.“ 

ROSYA.
J? Ciekawy a charakterystyczny jeszcze szczegół 

zapisać nam należy do historyi rozbijania studentów w Mo- 
skwie. W chwili, gdy na zgromadzonych przed domem 
jenerał-gubernatora, wypadli ze wszech stron konni i piesi 
żandarmi i polieya, nagle wysuwa się z pomiędzy zebranego 
tłumu ciekawych, mnóstwo chłopów w zwyczajnych swoich 
sarafanach i armiakach, i krzycząc na całe gardło: „łapaj- 
cie, bijcie Polaków, oni przyszli zarznąć gubernatora“, za
czyna tłuc studentów pięściami i kijami, łupać za kołnierze, 
przewracać na ziemię. Polieya rzuca się między nich i ła
piąc z swojój strony studentów, woła po drodze: „musiemy 
ich ratować, bo lud na kawałki rozszarpuje buntowników!“ 
Tymczasem prędko się wykryła cała ta komedya. Lud 
w sarafanach i armiakach byli to przebrani żołnierze i bu- 
dnicy, jak to najprzód poznali dwaj obecni tój scenie kupcy, 
którzy ze zdziwieniem ujrzeli w chłopskim ubiorze swoich 
znajomych budników z ulicy, na którój mieszkają. Ci więc 
odegrywali rolę ludu i dławili studentów, a tych znów po
lieya „ratowała“. Lud w Moskwie nosi wszystek brodę; 
wyjątki prawie się nie zdarzają: tymczasem wszyscy pseu- 
do-chłopi, co się tak ciskali na niby Polaków, chcących 
zarznąć gubernatora, nie mieli bród, tylko zwyczajne wąsy 
i faworyty żołnierzy.

W Petersburgu odkryto, jak powiadają, tajną drukar
nią, z której wychodziła największa liczba pism, broszur 
i odezw tak licznie w ostatnich czasach rozrzucanych. ¿Roz
powszechnianie ich było tak uorganizowane, że kto chciał 
czy me chciał, odbierał je; przez pocztę miejską, przez 
stróżów kamienicznych przesyłano pojedyncze® osobom!- 
w cukierniach, restauracyach, a nawet w biurach rozmaitych



Lwów', 8 grudnia. Dz. Pol. opowiada, że przedwczo
raj uliczny tłum młodzieży wyprawił przed hotelem Żorża 
kocią muzykę jakiemuś przejezdnemu jenerałowi rosyjskie
mu, zamykając tę serenadę wybiciem szyb. Wedle jednych 
tym przejezdnym miał być jenerał Suchozaniet (co bardzo 
nieprawdopodobna), wedle drugich jenerał Chruszczew (co 
prawdopodobniejsza). Jsźli ostatnie to podanie okaże się 
prawdziwém, tém bardziej boleć trzeba nad tą uliczną ma- 
nifestacyą, iż z wszystkich jenerałów rosyjskich jenerał 
Chruszczew (komendant w Lublinie) najmniéj zaiste zasłu
żył sobie na kocią muzykę ze strony Polaków. Ale tak to 
bywa w ruchach ulicznych; ktoś rzuca głuchą i niejasną 
wieść, namiętność tłumu ją porywa i roznosi; tłuką szyby, 
a nie wiedzą nawet dobrzej, kto za temi szybami; Sucho
zaniet, Chruszczew, czy tóż ktoś trzeci?

— W austryackiéj radzie państwa toczyły się temi 
dniami rozprawy nad ustawą względem rozdziału sądo
wnictwa od administracyi. Deputowany tarnopolski, F. Rey- 
zner, przemawiając w ciągu tych rozpraw, na posiedzeniu z 
dnia 2 grudnia, za ścisłym rozdziałem władzy sądowniczój 
od administracyjnéj, takie ku poparciu swój opinii przyto
czył przykłady mieszania tych dwóch atrybucyi w Galicy i:

,,Ze stanowiska teoretycznego, mówił p. Reyzner, prze
chodzę do praktyki i pod tym względem sądzę, że żaden 
kraj tyle smutnych przykładów nie potrafi przywieść jak 
Galicya i ażeby nie nadużyć cierpliwości w. Izby, przytoczę 
tylko dwa wypadki wydarzone w ostatnich czasach. Jak 
nam donoszą dzienniki, a obecni tu koledzy słyszeli po
twierdzenie tego przez naocznych świadków, że w dniu 13 
października r. b. naczelnik powiatu Zeienka w Żmigrodzie 
w obwodzie sandeckim, posłyszawszy żc w niedzielę śpiewa
ją w kościele tak zwane zakazane pieśni, mówię tak zwane, 
gdyż nigdy ani zakaz nie był ogłoszony, ani w sposób prze
pisany rozpowszechniony, że ten naczelnik powiatu zbrojną 
ręką, to jest z wezwaniem do pomocy źandarnseryi do ko
ścioła wtargnął i tam modlącym się, bez różnicy płci, bez 
względu czy zdolni byli do śpiewania, gwałt wyrządził, 
wielu z nich w kościele aresztował, do powiatu odstawił 
i po bardzo krótkiej sumarycznój indagacyi dwóch tylko 
mężczyzn, bez własnego zeznania i bez świadków, jak do
wodzi protokół, który w wierzytelnym odpisie mam w rę
ku, dwóch tych mężczyzn i sześć jeszcze kobiet na zna
czne kary pieniężne i areszt skazał, Ten w samym kościele 
popełniony gwałt był tylko Rosyi właściwym, a jeżeli w 
danym razie jakie środki prewencyjne politycznemu, naczel
nikowi powiatu zalecone były, to sędzia cywilny nieuspra- 
wiedliwi naruszenia zagwarantowanej kościołowi przez pań
stwo nietykalności, gdyż wiele innych środków łagodniej
szych mogło doprowadzić do celu i w ogóle żadne grożące 
niebezpieczeństwo nie leżało w zwłoce. Jeszcze jaskrawiój 
przedstawiają się złe skutki połączenia sądownictwa z po
lityczną administracyą w urzędach powiatowych w następu
jącym wypadku: W miesiącu listopadzie r. b., w obwodzie 
złoczowskim, urząd powiatowy buski jako pierwsza instaneya 
śledcza, wezwał pewnego człowieka z wsi Nowosiółki, ob
winionego o gwałt publiczny, do śledztwa i gdy tenże nie 
uczynił zadość dwukrotnemu poleceniu sędziego stanienia 
się przed sądem, przyprowadzono go przed sędziego i śledz
two w areszcie przeciw niemu orzeczonóm zostało, co stwier
dził pod względem założonego rekursu c .k. urząd obwo
dowy złoczowski; pomimo tego komisarz obwodowy Ha- 
tamá „ex comisione“ uwolnienie oskarżonego powiatowi na
kazał i rzeczywiście je przeprowadził. I ten przez urzę
dnika politycznego prawdopodobnie w imieniu władzy ob- 
wodowój przełożonój nad urzędem powiatowym, lecz zara
zem nad urzędem śledczym, przedsięwzięty czyn może jest 
nolitycznvm, prawnie jednak nie da się usprawiedliwić, gdyż 
jak wiadomo, zarządzony przez sędziego śledczego areszt 
śledczy, może tylko w skutku rekursu przez urząd obwodowy 
lub wyższy sąd krajowy być zniesionym. Zresztą ani sędzia 
śledczy nie byłby słuchał komisarza obwodowego, ani ten me 
miałby śmiałości wydawać takiego rozkazu, gdyby urząd po
wiatowy, który w rzeczach karnych jest zarazem sądem śled
czym, nie był podległym władzy obwodowćj. Chociaż, jak 
słychać ,w powyższym wypadku wyższy sąd krajowy lwow
ski ten dowolnie zniesiony areszt śledczy znowu nakazał 
przywrócić, chociaż nie wątpimy ani na chwilę, że tego ro
dzaju nadużycia pojedyńczych urzędników wyżej zostaną 
skarcone, nie może jednak pozostać to bez znacznego 
wpływu na sądownictwo i gdy już teraz właśnie przez sąd 
krakowski i lwowski przedsięwzięte ustanowienie pewnego, 
nieustającego, osobnego senatu do badania politycznych 
czynów karygodnych, ogólne niezadowolenie, nieufność i po
dejrzenie obudziło, że się to stało przez wpływ władz po
litycznych, to widocznie przez połączenia sądowmetwa z ad
ministracyą polityczną, dany prawny wpływ administracyi 
politycznej na sądownictwo, równie na nią jak na pojeoyń- 
czych obywateli państwa szkodliwe skutki wywierać musi. 
Tych parę praktycznych dowodów dostatecznie przemawia 
za najrychlejszym rozdziałem sądownictwa od administracyi 
faktycznój, gdyż przez ¡to bardziej niezależne stanowisko 
sędziego osiągniętóm zostanie, co doprowadzić do skutku 
jest najbliższóm naszóm zadaniem

urzędów gdzie publiczność licznie się przewija, pojawiały 
się^całe paki takich sekretnych druków. Podobnie jak 
w Warszawie owa przekupka życie św. Kilińskiego, tak 
znowuż tydzień cały sprzedawał ślepy żebrak w Petersburgu 
na jednój z głównych ulic życie św. Tichona Zadońskiego. 
Istotnie na okładce był wielkimi literami tam tytuł napi
sany, a tymczasem wewnątrz rozmaite odezwy i rewolucyjne 
artykuły/ Policya nie posiadała się w rozpaczy, długo nie 
mogąc wykryć źródła tej propagandy. Użyła nareszcie 
sposobu, który, jak donosi korespondent Norda, powiódł 
się. Rozkazano wszystkim fabrykantom papieru urukar- 
sinego, aby w razie, jeżeliby ktoś nieznajomy większą, ilość 
papieru kupował, donosili o nim władzy. „Pewnego po
ranku“, pisze korespondent Norda, „jakiś z podejrzaną 
miną człowiek, przychodzi do pewnego magazynu i kupuję 
znaczną ilość papieru drukarskiego. Zapytano go, do której 
drukarni każę odnieść. Zabiorę ze sobą, odpowiada ow 
jegomość. Rozumie się, śledzono za nim i odkryto tamą 
drukarnia w mieszkaniu pewnego urzędnika zarządu diog 
i komunikacyi, nazwiskiem Szestakowa.“ Tenże koiespon- 
dent zaprzecza, jakoby ów adres szlachty moskiewskiej, 
któryśmy powtórzyli za le Monde, był rzeczywiście po
dany cesarzowi. Wątpiliśmy o tern z góry i podali go tez

Układy z włościanami w Rosyi idą wielkim oporem. 
Wiekowa nieufność wzajemna, wywołana uciskiem ze strony 
obywateli i rządu, najlepićj dziś daje się wszystkim uczuc. 
Podług nowój ustawy, powinni włościanie płacie obywate
lowi za ziemię, którą posiadają,_ stale oznaczony o,bio ’, 
lub odrabiać oznaczoną liczbę dni pańszczyźnianych, w naj- 
większćj części majątków chłopi albo wcale nie cncą piacie 
obroku ani odrabiać pańszczyzny, albo godzą się na tizy 
dui w tygodniu, od których się znów potem pod rozmaitemi 
wymawiają pozorami. Następstwa tego są naturalnie woj
skowe egzekucye, baty i kajdany. By temu zapobicuz, 
przygotowuje się podobno w ministeryum spraw wewnętiz- 
nych projekt ustawy, która zniesie wszelkie zobowiązania 
w naturaliach, a ustanowi stałą stopę daniny pieniężnej, 
mającą wszystkich bez wyjątku zobowiązywać. 1.tu v 
przypuszczać, aby ten półśrodek złemu był w s.ame za

W Petersburgu ma wychodzić dziennik urzędowy-w 10- 
dzaju Monitora francuskiego, by służyć rządowi za organ 
w kwestyacb wewnętrznych. Dyrektorem mabye Mkitenso, 
członek akademii, dawny profesor uniwersytetu petersbur
skiego i przez długi czas redaktor Sowrem lennika. 
Pominąwszy, że dzisiaj każde ministeryum ma swoi urzę
dowy dziennik, że już istnieje Journal de St. i eters- 
bourg jako organ ks. Gorczakowa, to bezmyslnem naśla
downictwem wvdaje się tworzenie jeszcze nowego oiganu 
rządowego w kraju, gdzie de facto wszystkie dziennui 
są organem rządowym, bo ani jednój myśli i wyrazu za
mieścić nie mogą, któreby się nie zgadzały z widokami 
i poglądem rządowym. Po cóż tu osobnego organu rządo
wego? Może on być dopiero potrzebnym i sens miecwteay, 
gdy cenzura będzie zniesiona i swobodne słowo dozwolone,
do czego jeszcze daleko. . .nł_.v

Miejsce Suchozanieta jako ministra wojny zajął dotych
czasowy jego towarzysz, Milutin, Przed sześciu la y y 
on jeszcze pułkownikiem jeneralnego sztabu i, profesorem 
akademii wojskowój. W czasie wojny krymskiej pracował 
w kancelaryi sztabu nad planami operacyi strategicznych, 
przy czem wykazał rzeczywiste wojskowe zdolności, rożni j 
książę Barjatyński zawezwał go na Kaukaz jako szew 
sztabu armii czynnćj. Gdy Suchozaniet okazywał się 
niezdolniejszym na swoim urzędzie, a nawet czasami siaoy 
pomieszania zmysłów (mianowicie w 1860 roku w zimitj 
okazywał, mianowano go jego towarzyszem i przywołań 
do Petersburga. Ma to być niezmiernie zdolny i czynny 
człowiek. Wałujew, pełniący dotąd obowiązki ministeryum 
spraw wewnętrznych (w miejsce Łanskoja) zatwierdzony zo
stał iako minister. „

Dalszy ciąg procesu Dołgorukiego, toczonego w Pary
żu, odroczono znowu na tydzień w skutek żądania jego 
obrońcy; za pozór podał on zajęcie w Lyod, które mu prze
szkodziło przybyć na ten tydzień do Paryża. Dwa tygodnie 
już więc ciąży bez odpowiedzi na Dołgorusim zarzut lał-
szerstwa i przedajności. .

Nord wystąpił z długim wstępnym artykułem, w któ
rym podnosi kwestyą finlandzką. Zarzuca dziennikom fran
cuskim, iż sobie ją wymyśliły, gdy ona tymczasem wcale 
nie istnieje. Finlandczycy, wedle Norda, okazywali nieskoń
czoną zawsze radość ztąd, że należą do Rosyi; zapamiętale 
kochają cesarza i gorączkowo uprzedzają jego zyczema, 
które znowuż nawzajem są gcrączkowóm wylaniem najczul- 
sxych ku nim uczuć i usposobień. Malując tę tkliwy, sielankę, 
prawdziwa jak wszystkie wieści Norda, przeskakuje on 
jednym susem z kwestyi finlandzkiói do polskićj, i stawia 
Polakom za wzór Finlandyą, jój lojalność i przywiązanie 
do tronu, przy czóm rozumie się, jak zwykle, obrzuca 
oszczerstwami i zaprawia klasycznóm kłamstwem wszystko 
co ruchu polskiego dotyczy. Zawsze przychodzi nam się 
pytać po przeczytaniu' tych monotonnych płatnych eluku- 
bracyi, dla kogo one pisane?

GALICYA.
Lwów, 7 grudnia. Parę nowych dzienników ma wkrótce 

powstać we Lwowie. Oprócz Pracy, pisma zeszytowego, 
poświęconego głównie sprawom urzędników prywatnych, 
przemienić się ma Dziennik Literacki, skoro cowe 
prawo prasowe wejdzie w życie, w pismo polityczno literac
kie i rozszerzyć swój zakres; a jak się dowiadujemy, ma 
oprócz tego wychodzić nowy dziennik polityczny pod tytu- 
łem Duch Cza3U. Powiadają, że redakcja przyszłego 
tego czasopisma, zapewniła już sobie spółudział wielu zna
komitych publicystów i literatów.

rze francuskim jest książę Napoleon, który, jak wiadomo, 
niedawno temu wrócił z Ameryki. Sądzi on podobno, że 
chociaż Anglicy będą mogli wkrótce zniszczyć handel ame
rykański, nie łatwo im jednak przyjdzie wziąć zupełnie 
górę. Sądzi także, iż wybuch wojny z Anglią będzie także 
musiał pociągnąć za sobą niebawem przyjęcie zasady zu
pełnego zniesienia niewoli w stanach północnych. Książę 
okazuje się wręcz przeciwnym uznaniu niepodległości sta
nów południowych, chociaż słychać że w ministerstwie fran- 
cuskiém wręcz przeciwne są zdania. W niektórych salonach 
politycznych zaręczano pod tym względem, że zasada owego 
uznania przyjętą była już w gabinecie francuskim przed 
zjawieniem się sprawy Tren tu i że łatwo przyjść może 
do tego, iż, gdy flota angielska zawiezie do Cbarlestonu 
posłów angielskich, dołączy się do niéj eskadra kontr-ad- 
mirała Reynaud celem dania jój poniekąd moralnego po
parcia. O dalszym rozwoju sprawy angielsko-amerykańskiój 
nie ma dzisiaj tak dalece nowych doniesień. Dowiadujemy 
się jednak że kongres północno-amerykański rozpoczął po
siedzenia swoje w Waszyngtonie 4 grudnia, wkrótce zatém 
dostaniemy orędzie, którćm jak zwykle, prezydent zagaił 
owe posiedzenia. Times słusznie powiada, że owa okoli
czność zebrania się kongresu łatwo pogorszyć może niepo
rozumienie z Anglią, albowiem prezydent Lincoln będzie 
musiał w swojćm orędziu wspomnieć o sprawie Trentu, 
a jeśli przemówi w sposób pochwalający pojmanie komisa
rzy południowych, natenczas trudnoby mu było zadość 
uczynić domaganiom się rządu angielskiego. Wszakże za
ręczano dzisiaj na giełdzie paryskiój, że Seward, sekretarz 
stanu w gabinecie waszyngtońskim, oświadezył, imieniem 
prezydenta, dnia 29 listopada, jako uważa schwytanie Ma
sona i Slidella za zupełnie zgodne z prawami. Oświadcze
nie to urzędowe wystósowane było podobno do posła an
gielskiego Lyonsa, który z własnego natchnienia podał był 
swoje uwagi z tego powodu gabinetowi waszyngtońskiemu. 
Sekretarz Seward dodał w swój odpowiedzi, że zresztą od
woła się przezydent do kongresu i zastósuje się do woli 
reprezentantów narodu. Dzienniki doctodzące nas z No
wego-Yorku i innych miast północno-amery kańskich są pełne 
nieprzyjaznych uczuć względem Anglii i nader gwałtowne 
tak co do myśli jak co do wyrażeń; wnosząc z tego co 
i jak one mówią, nie można łudzić się wcale myślą jakoby 
się spór angielsko-amerykaóski na drodze pokoju dał zała
twić. Ciekawą rzeczą są obecnie w Anglii wywołane osta- 
tnietni wypadkami objawy rozbudzonej znowu nienawiści 
irlandzkiego ludu. Odbył się przedwczoraj w Dublinie 
wielki mityng, na którym stronnicy usamowolnienia się Ir- 
landyi, występowali z nadzwyczaj namiętnemi mowami, 
w których objawiali współczucie swoje dla Ameryki. Do 
tego dodać należy list otwarty który 0’Brien, znany z roku 
1848 agitator Irlandyi, wystósował do amerykańskiego se
kretarza stanu Sewarda. 0’Brien nie pochwala wprawdzie 
zgwałcenia bandery angielskiéj i schwytania komisarzy po
łudniowych, nie przyznaje słuśzności Amerykanom, ale ich 
zaklina, aby jak najprędzćj wypuścili na wolność Masona 
i Sidella i zawarli pokój ze>tanami południowemi. Gdyby 
potóm jeszcze Anglia nie ustawała w swoich zamiarach 
nieprzyjacielskich, przyrzeka 0’Brien Amerykanom pomoc 
kilkukroć stulysięcy swoich współrodaków, którzyby z naj
większym zapałem korzystali z tój sposobności, aby zem
ścić się za krzywdy Irlandyi wyrządzone..

— Ciekawy jest bardzo artykuł dzisiejszego Consti
tutionnels, który podaje szczegółowe obliczenie kosztów, 
jakie Frarcya od roku 1849 w skutek okupacyi rzymskiój 
ponosiła. Dowiadujemy się z niego, że Francuzi mieli 
w roku 1849 w Rzymie 19,185 ludzi, teraz ich mają 
19,000, w roku 1858 mieli najmniéj, bo tylko 5,700. Koszta 
okupacyi od początku aż dotychczas oblicza Constitu
tionnel na 128,225,000 fr. i wykazuje, że ztąd głównie 
wyniknął teraźniejszy niedobór skarbu wynoszący około 
168 milionów, zwłaszcza, że koszta okupacyi rzymskiój po
krywano zwykle funduszami nadzwyczajnemi. Mimo to, po
wiada Constitutionnel, nie nadeszła jeszcze chwila, 
w którójby można załogę z Rzymu odwołać. PodobniÓż 
zwraca dzisiejsza Patrie, mówiąc o ostatniój mowie Ra- 
tazzego, uwagę na to, że się szanowny przezydent kon
gresu włoskiego za daleko posunął przypisując co do Rzy
mu cesarzowi zamiary i myśli w rzeczach, których teraz 
nikt jeszcze na świecie przewidzieć i odgadnąć nie może. 
Na wczorajszóm posiedzeniu kongresu podał Carutti nie
które objaśnienia, tyczące się owych znanych wniosków Ri- 
casolego zmierzających do załatwienia sprawy rzymskiój. 
Powiedział on, że ten dokument był nie tak dyplomaty
cznym aktem, jak raczój odezwaniem się do opinii publi- 
cznój europejskiój. Głównym wypadkiem posiedzenia była 
mowa Bertaniego’, jednego z przyjaciół i ajentów Garibal- 
dego, oraz przywódzców demokratycznych. Długa Jego 
mowa była pełną gwałtownych napaści i osobistości wy
mierzonych przeciw ministrom, których nareszcie obwinił 
o to, że zgwałcili tajemnicę listów. Ministrowie żądali, aby 
szczegół ten jak najdokładniój zo3tał wyjaśniony i w sku
tek tego wybrała izba komisyą, która ma cały ten szkandal 
zbadać. Garibaldi był na kilka godzin w Turynie, gdzie 
podobno miał posłuchanie u króla i naradę z Ratazzim, 
poezém natychmiast wrócił do Genuy, zkąd się przepra
wił do Kaprery. Obiega pogłoska, że rząd francuski po; 
średnio kazał się zapytać w Wiedniu, czyby Habsburgi 
nie przystały na ustąpienie Wenecyi w zamian za królestwo 
Meksyku, któreby mógł dostać areyksiążę Maksymilian, 
odebrał jednak odpowiedź, że Austrya Wenecyi za nic ni«
odstąpi. pon.eważ cała oszczę(jnośó w budżecie, którą mini
ster Fould wymógł, dochodzi ledwo do 25 milionów, przeto 
zanosi się na nowe i znaczne podatki.

— Cesarz wysyła księcia Poniatowskiego, z nadzwp 
czajnóm poleceniem nie tylko do Siatnu, ale i ca wysp? 
Madagaskar.

FRANCYA.
Paryż, 8 grudnia. Dzisiejsze wiadomości, które,' chociaż 

nie są niezawodne, zdają się jednak być prawdopodobne, 
potwierdzają co wczoraj mówiono o wypadku ostataiój wal- 
nój rady ministeryalnój, że postanowiono trzymać w spra
wie amerykańsko-angielskiój Francyą na stanowisku zupeł- 
nój neutralności. Zrobiono już podobno w tym sensie oświad
czenia gabinetowi londyńskiemu, który okazał się z nieb 
nadzwyczaj zadowolnionym. Cesarz raa podobno być dla 
Anglii przychylnie usposobionym i powiedział, jak mówią, 
po przeczytaniu depeszy lord Russella do gabinetu waszyng
tońskiego, że na miejscu rządu angielskiego byłby uczynił 
to samo. Żarliwym opiekunem stanów północnych na dwo-



— Z Meksyku słychać, że tam z każdym dniem »zra- 
sta zamieszanie, ponieważ wojska buntownicze Comonforta, 
współzawodnika prezydenta Juareza, sa tvlko jeszcze o mil 
kilka od stolicy.

— Wysiano wczoraj podobno z Tulonu korwetę Eu- 
menidę do Bejrutu z nowemi instrukeyami dla komisarza 
francuskiego, tyczącemi się uwięzienia Józefa Karania.

— Z Madagaskaru donoszą do Sémaphore de Mar
seille, że nowy król Radama II wszedł szczerze na drogę 
oświaty, otworzył całą wyspę Europejczykom, ogłosił wol
ność handlową, zniósł mnóstwo barbarzyńskich zwyczajów, 
a nawet podobno karę śmierci. Co mówiono, że kazał za
mordować swego krewnego i współzawodnika do tronu, 
jest podobno fałszywero.

— Piszą ztąd do Czasu: W stanie opinii publiczuéj 
co do sprawy polskiéj, nie zaszła jednak żadna zmiana 
i pisma nam przychylne, zawsze nam są wiernemi. Jednego 
z najprzychylniejszych, to jest Revue Contemporaine, 
w tym właśnie czasie ustala się byt. Główny jéj zsrządzca 
wice-hrabią Calonne, po dłngićm rokowaniu z rządem stał 
się nabywca przeglądu Revue Européenne za 40,000 
franków. Ostatni numer tego Przeglądu onegdaj wyszedł, 
Revue Contemporaine staje się jego dziedziczkę 
wchodzi w jego prawa, przyjmuje jego obowiązki i będzie 
w piśmiennictwie peryodyezném, to iest w rzędzie Przeglą
dów, jedynym organem myśli przyjaznéj rządowi, a niekiedy 
może powiernicą jego natchnień, Poniewpż wszelkie zasiłki 
udzielane dziennikom usunięte zostały, pomoc rządowa bę
dzie polegała na prenumeracie znacznéj liczby egzemplarzy. 
Dla pokrycia kosztów, które zawarty układ pociągnie za 
sobą, zarządzca Revue Contemporaine uznał po
trzebę powiększenia kapitału zakładowego, a więc wypn- 
szceenia w obieg 40 akcyi po 1000 franków. Od spiesznego 
ich rozebrania będzie bez wątpienia zależało ustalenie bytu 
pisma i dalsza jego pomyślność.

— Piszą do Czasu: Wyszedł drugi poszyt Grobowców 
Polskich za granicą, staraniem p. Józefa Reitzenheima wyda
wanych. Trzeci peszyt, a za nim następne szybkim pójdą try
bem, gdyż pracowity wydawca nieszczędzi starań ażeby pu
bliczności polskiéj przysłużyć się dziełem uzupełnionśm. Ma- 
teryałów nie braknie, będzie to dodatek do Cmentarzów 
w Polsce, które mają także swego zasłużonego wydawcę. 
Podobne,wydania artystycznym węzłem spoją jeszcze wspólne 
żale i łzy w oddaleniu wylane. W świeżo na widok pu
bliczny wyszłym poszycie dwa tylko daią się widzieć po- 
mniki; obydwa pewnie nie jedno westchnienie wzbudzą. 
Czytamy albowiem na jednym napis: Konstanty Linowski, 
a na drugim: Juliusz Słowacki; żołnierz i poeta; szabla 
i myśl. Dwie idee, a jedno tylko polskie uczucie, jakby 
jedném objęte sercem. Bo jakże téz oni obydwaj ojczyznę 
kochali, i jak od braci byli kochani. W odmiennych za
wodach, z równą gorliwością i jednakiém poświęceniem matce 
służyli. Co jeden śpiewał, to drugi czynem dokonać usi
łował, i Zadnéj ofiary na ten cel nie szczędził. Obydwaj 
zmarli na obeéj ziemi nicdoczekawszy nawet pociech nad
zwyczajności. Nie ujrzeli zorzy podnoszącego się ducha. 
Ale jeżeli z za świata można dojrzeć co się na tym padole 
płaczu dzieje, to dusza Słowackiego siejbą chlubić, a Li- 
ńowskiego nadzieją żniwa cieszyć się powinna. Mickiewicz, 
Krasicki i Słowacki żyją, a Linowskich wskrzesić, potrzeba.

WŁOCHY.
Turyn. 8 grudnia. Garibaldi podczas swego krótkiego 

pobytu w Turynie otrzymał posłuchanie u króla, które trzy 
godziny trwało i konferował tak z Ratazzim jak i z innemi 
najsławniejszemi mężami Włoch. Kiedy przybywając do 
Turynu z wagonu kolei żelaznój wysiadł, natychmiast go 
poznano i przywitano hucznemi okrzykami. Udał się on 
niezwłocznie do swego przyjaciela, jenerała Annoniego, do
kąd go tłumy lodu odprowadziły. Wieczorem po rozmowie 
króla z Garibaldim odbyła się rada gabinetowa, na ktôréj 
się naradzano nad położeniem Włoch.

Movimento opisuje chrzciny syna jenerała Nino Bi
xio, które się w Genui dnia 3 b. m. o godzinie 3 z połu
dnia w kościele św. Jakóba Carignano odbyły. Ojcem 
chrzestnym był Garibaldi, matką chrzestną pani Carola 
Rocca Brambilla; dziecku dano na imię Garibaldi Bixio, 
tak samo jak Garibaldi dwom swoim synom dał nazwiska 
dwóch sławnych patryotów włoskich Menottego i Ricciot- 
tego. Świadkami tego aktu byli oficerowie armii południo- 
wéj Medici, Carbonelli, Missori, Nullo, Menotti Garibaldi, 
Basso i Guerzoni, jako tćż admirał Albini i wielu innych 
oficerów marynarki. Krótko przed chrztem przybył także 
Koszut, który atoli jako protestant nie był przytomnym 
w kościele.

— W Temps zamieszczona jest korespondeneya nea- 
politańska, która z wszelkiemi szczegółami i z wielkićm 
prawdopodobieństwem udowadnia, że człowiek około 50 lat 
wieku mający, który po hiszpańsku i francusku dość płyn
nie a po włosku licho bardzo mówił i który nosił zupełnie 
nowy krzyż orderu Franciszka L, medal za obronę Gaety, 
medal za bitwę pod Castelfidardo, i przy którym znaleziono 
paszport francuski na imię José Borgesa i paszport wysta
wiony przez hiszpańskiego konsula na Malcie na imię José 
Llimasa dwa karlistowskie patenta oficerskie wystawione 
na imię’José Borgesa, schwytany nazajutrz po wylądowaniu 
Karlistów pod Merico przez kapitana włoskiego Molona
1 rozstrzelany, był prawdziwym Borgesem, którego bohater
skie czyny dzienniki reakcyjne o wiele późniój jeszcze sła- 
wiły. Rozstrzelany miał na sobie szkarpetki z cechą J, B. 
Kiedy od wskazanego zażądano wyznania kimby był i co 
tu robi, odrzekł po krótkim namyśle: „To i tak nic nie 
pomoże*4, poezém obróconego twarzą do muru i ozstrzelano. 
Korespondent Tempsa twierdzi, że dcniesiecie jego jest 
autentyczne.

— W gminie Filetto pod Ravenną otoczyli w nocy na
2 grudnia dom, który za kryjówkę podejrzanym osobom

służył, karabinierzy i żołnierze i przytrzymali 11 osób, 
przy których broń wszelkiego gatunku znaleziono.

— W Genui wychodząc.'-’ dziennik Italia Grandę za
mieszcza odezwę do króla włoskiego podpisaną przez 
cało kolegium redakcyjno, w którćj króla uprasza, ażeby 
Mazziniemu, który w Anglii mocno zachorował, udzielił zu
pełną amnestyą a nie pojedyńcze ułaskawienie, aby tenże 
nie potrzebował w obcym kraju umierać, ale raczśj w ojczy
źnie mógł przyjść do siebie. Mazzini był jednym z pierwszych, 
którzy jedność Włoch urzeczywistnić usiłowali i dążyli do 
wolności i niepodległości swój ojczyzny, proszą, by mu 
przeto król udzielić raczył zupełną amnestyą bez żadnego 
warunku.

— Zdaje się, że obecnie Francuzi na prawdę dopoma
gać ebeą rządowi włoskiemu w poskromieniu band grassują- 
cych w prowincyach południowych. I tak neapolitański 
dziennik urzędowy ogłasza telegram jenerała Govone z Ga
ety z dnia 3 b. m.: „Wczoraj udali eię Francuzi z Veroli 
do Sciselli. Skutek dotąd nie wiadomy. Wieczorem roz
proszono jednakże bandytów w Prato di Campoli. Chiavo- 
nego raniono podobno. Croccego ścigały wojska, a inny 
oddział bandytów, który ku Albano zdążał, również rozpro
szono. Prowincya zupełnie jest spokojną. W Balvano 
przytrzymano dowódzcę bandytów Tomanasellego. Pobór 
rekruta po prowincyach całkiem spokojnie się odbywa.“

Turyn, 11 grudnia. (Tel.) Izba poselska przeszła nad 
interpelacyą co do kwestyi rzymskićj 232 głosami przeciw 
79 do porządku dziennego. Zatwierdziła zatóm uchwałę 
z 27 marca r. b. pod względem Rzymu i wypowiedziała 
swe wotum zaufania, że rząd jak najrycblój postara się 
o uzbrojenie narodowe i inne wewnętrznych stosunków się 
tyczące polepszenia.

Neapol, 11 grudnia. Wezuwiusz nie przestaje wyrzu
cać lawy z wielką.Pgwałtownością. Skutków wybuchu tego nie 
można dziś obliczyć, 6000 ludzi opuściło swe mieszkania.

Wisdeaatści miejscem i geteeEee.
Poznań, 13 grudnia. Powiadają dziś w mieście, jakoby do dyrekcyi 

starego Ziemstwa nadeszło od pana ministra spraw wewnętrznych 
z Berlina, potwierdzenie bardzo już Jawnego wyboru pana Józefa 
Morawskiego na dyrektora prowincyonalnego tegoż ziemstwa.

-- Kapłf-ni niektórzy, niegdyś uczniowie śp. księdza Andrzeja 
Kidaszewskiego, byłego naprzód regensa alumnatu duchownego przy 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, póz’niój regensa semi- 
naryum duchownego w Gnieźnie, powzięli myśl uczczenia jego pamięci 
ustanowieniem funduszu na zapewnienie wieczystój mszy w rocznicę 
jego śmierci, w kaplicy seminaryum gnieźnieńskiego, następnie fundo
waniem jakiego stypendyum lub położeniem tablicy pomnikowój. Skład
kami, do których zapraszają wszystkich uczniów nieboszczyka, zaj
muje się ks. proboszcz Bażyński w Poznaniu.

— AresztaDt, który w Poznaniu na odwachu bramy bydgoskiej przed 
2 tygodniami z niedzieli na poniedziałek ducha wyzionął, wedle kores
pondenta do Gajft-Wrocł. nazywa się Łukowski i był robotnikiem. 
Korespondent opisie wypadek w ten sposób, iż wspomnianćj niedzieli 
około godziny 5 z południa w destylacji kupca li. gdz;e wiele ludzi 
się zebrało, powstajy zwady, któro taki przybrały charakter, iż spro
wadzono wartę z odwachu bramy bydgoskićj. Policya i patrol uspo
koiły zgiełk. Około godziny 9 wieczorem znów tamże wybryki się’poczęły, 
a ponieważ policya zdawała się nic wystarczać do ich stłumieni», 
znowu wojsko zarekwirowano; dowódzca odwachu bramy bydgoskiej 
przysłał patrol, ale tłum się nie uspokoił, zuieważono wojsko i wrzawa 
(Skandal) się powiększyła; wreszcie zdołano kilku przywódzców prze
mocą uwięzić. Dowodzący głównego przywódzcę odesłał na główny 
edwach; po drodze zachował się aresztant w taki sposób nieprzywoity 
(in solch gemeiner Weise), że patrol transportował go znowu do od- 
wachu bramy bydgoskiej, gdzie go uwięziono. Więzień zachował się 
bardzo nieprzyzwoicie, śpiewał, hałasował itd. w końcu położył się 
i uspokoił, tak źe żołnierzom się zdawało, iż śpi. Wreszcie poszli do 
niego przypatrzyć mu się, a ponieważ więzień wcale się nie ruszał, 
nie oddychał, posłano po lekarza assystenta, który oświadczył iż wię
zień nie żyje. Przy sekcyi znaleziono mnóstwo sińców na ciele, które 
pewnie pochodziły od zadanych razów. Sekcya głowy wykazała prze
pełnienie krwi w mózgu. W słabiźnie znaleziono żyłę pękniętą, z któ
rej mnóstwo krwi wyciekło, ręka była skłuta, ale nie bardzo. Kores
pondent domyśla się, iż zmarłego podczas ekcesu uderzono gwałtownie 
w słabiznę, i że może stąd powstało pęknięcie. Historya ta zdaje mu 
się być zagadkową.

Slerakowo, 6 grudnia. Pospieszam aby jak najprędzej donieść 
o pomyślnym wypadku wyborów powiatów międzychodzkiego i szamo
tulskiego, u nas dzisiaj odbytych. Wyborcy nasi, zjechawszy się wszy
scy, z których wielu o 7—8 mil odległości, zgromadzili się rano o ósmój 
w kościele na mszy św. odbytej przez miejscowego proboszcza. Po 
mszy skończonej, mieliśmy zamiar zejść się. na probostwie, abj- osta
tecznie wyborców wyraźnie oliznajmić w jakim porządku na kandyda
tów przez nas postawionych głosować będziemy; nabożni jednakowoż 
żandarmi, których aż trzech przytomnych było w kościele na nabo
żeństwie, byli powodem, że uniknęliśmy zgromadzenia tego, mając 
w świeżej pamięci przestrogę Dziennika do nie dawania sposobności 
władzom policyjnym do wkraczania, a to tem więcój, żc zabronionem 
było polskim wyborcom, zgromadzić się na przedwstępną naradę. Uda
liśmy się więc pojedyńczo na miejsce wyborów. Wyoorców wszystkich 
z obu powiatów było 317, absolutna więc większość, którą trzeba 
było uzyskać, wynosiła 159 głosów; z tych otrzymał przy pierwsze» 
głosowaniu 164 głosów p. Bogusław Łubieński z Kiączyna, prze
ciwna zaś strona rozstrzeliła swe głosy na kilku swych kandydatów, 
z których znów największą część uzyskał prokurator Zander z Mię
dzyrzecza, kilkanaście, p. Masseubach z Pniew i kilka właściciel Kej- 
bel. Przeszliśmy więc pięciu głosami nad absolutną większość »pierw
szym naszym kandydatem. Przy drugićm glosowaniu, kandydat z po
wiatu międzychodzkiego, postawiony przez katolików niemieckich, p. 
Aleksander Alkiewicz z Osiecka, otrzymał także- 164 głosów, 
przez połączenie więc z partyą katolików Niemców powiatu między
chodzkiego, przeprowadziliśmy dwóch kandydatów naszych, pan Ale
ksander Alkiewicz bowiem jest również katolikiem i Polakiem.

Nadmienić jeszcze muszę, że przy głosowaniu na p. Łubieńskiego, 
głosowało z nami trzech Żydów z Szamotuł, przy drugiem zaś już 
tylko jeden, ale w ich miejscu głosowało dwóch katolików niemieckich 
na pana Alkiewicza, którzy nie byli dali swych głosów panu Łubień
skiemu.

Przy wyborach tych, z których pierwszy raz wyszliśmy zwycięz
cami, mamy najprzód wiele do zawdzięczenia szanownemu naszemu 
duchowieństwu, jak i tym wszystkim, którzy przy wyborach pierwot
nych gorliwie się niemi zatrudniali, na miejscu zaś samem wyborów 
cieszyliśmy się jużto zjechaniem się i stawieniem wszystkich na
szych wyborców, z wyjątkiem dwóch ciężką złożonych 
chorobą, już to nad głosowaniem i zgodą najwyższą, już to nad gor
liwością w dotrwaniu aż do końca każdego wyborcy, już to nakoniec 
nad godnością i spokojnością, którą i po skończonych pomyślnie wy
borach, wszyscy Dasi wyborcy zachowali. Radość na kaźdćj malowała

się twarzy, a chłopki nasze poczciwe, ściskali również ręce naszych 
nowo wybranych posłów, z życzeniem aby im tam Bóg dopomagał. 
Po skończonych wyborach, udaliśmy się wszyscy do kościoła i podzię
kowaliśmy Panu Bogn za wysłuchanie prośby nasrój. Przeciwnicy nasi, 
tę musieli nam. choć milcząco, oddać sprawiedliwość, że polska zgoda 
wyżej stoi jak niemiecka iedność, a zarazem przekonali się, że trudno 
im będzie pociągać linie demarkacyjne w W. Ks. Poznaóskióm, skoro 
przy granicach brandeburskich tylu jeszcze jest Polaków, że dwóch 
mogą wysłać posłów swoich na sejm berliński.

Od Pniew, 7 grudnia. Dnia 6 grudnia zjechaliśmy się do Sierakowa 
z rana dość wcześnie, tak, żeśmy wszyscy byli obecnymi na mszy św , 
która się odprawiła zaraz po godzinie 8. Z kościoła udaliśmy się 
wszyscy z wzorową spokojnością a naprężoną ciekawością wypadku 
wyborów, do ujeżdżalni jako na miejsce wyznaczone wyborów. Prze
wodniczył wyborom p. Habn, asesor rejencyjny, 'mąż obeznany z po
stępowaniem wyborów i, należy tu przyznać publicznie, że rzetelnym 
i sumiennym się okazał w przewodnictwie. Wyborców było 317. Przy 
wyborze pierwszego deputowanego padło 164 głosy na p. Bogusia wa 
Łubieńskiego, otrzymał więc 5 głosów więcój nad absolutną więk
szość. Przeciwnicy nasi głosowali jedni za p. Sauderem król, proku
ratorem w Międzyrzeczu, inni za panem Massenbacbem z Białokosza, 
a inni jeszcze za p. Keiblem z Wielkich Mnichów. Przy wyborze na 
drugiego deputowauego odstąpiło w prawdzie od naszych 2 Staroza- 
konnych, trzech bowiem z nich głosowało z nami, lecz w ich miejsce 
przyłączyło sic 2 Niemców katolików ze Skwierzyny, i tym sposobem 
liczba'pierwotna znów pozostała, tak, iż 164 głosów otrzymał pan 
Aleksander Alkiewicz z Osieczka (Oscht). Tak więc przeprawa- 
dziliśmy obu naszych kandydatów. W obozie przeciwników były pra
wie wszystkie stronnictwa, od najściślejszych obserwantów (starolute- 
rani) do najskrajniejszych liberałów na pozór tak sobie niby przeciw
nych zastąpione, lecz widząc nas stałymi i zjednoczonymi, bośmy jak 
jeden mąż głosowali bez uronienia jednego głosu, połączyli się między 
sobą i jednogłośnie nawet krzyżowcy i feodaliści głosowali za panem 
Sanderem, liberałem, lecz na próżno. Nasi górą Nieraz dało nam się 
słyszeć roztropniejszego z przeciwników: „Od Polaków możemy się 
uczyć* a inny znowu potrząsając głową mówi do sąsiads, że Polacy 
snąć jeszcze nie zginęli. Po skończonych szczęśliwie dla nas wyborach 
opuściwszy miejsce o godzinie 4ej po południu z wszelką spokojnością 
i godnością a błogą pociechą dla serca, udaliśmy się wszyscy znów 
wprost do świątyni Pańskićj, by Bogu najwyższemu w pokorze podzię
kować za Jego doznaną łaskę, bo przez 12 lat powiaty te, to jest 
międzychodzki i szamotulski, po raz pierwszy będą przez Polaków 
zastępowane. W kościele odśpiewaliśmy zwykłe suplikacye »Święty 
Boże* itd. a pomodliwszy się rzewnie, opuściliśmy mieścinę ongi pol
ską dziś zniemczalą, ze spokojnćm sumieniem a pogodnóm czołem, 
I ośmy święcie dopełnili obowiązku cbrześcianina obywatela.

Wiadomości literackie.
— Znana już z niejednych przygodnych utworów poetycznych 

pisarka, występująca pod pseudonimem Jolanty, ogłosiła teraz w Po
znaniu zbiór poezyi swoich pod tytułem: „Poezye Jolanty (Kazi
miery z Łuszczewskich Iiomierowskiej). Nakładem autorki. Poznań, 
czcionkami N. Kamieńskiego i spółki 1862.“ Czytelnik mając tu przed 
sobą, nie już pojedynczy utwór, ale cały szereg onccbźe, najlepiśj 
będzie mógł wyrozumieć, o ile pokrewna krwią i duchem Deotymie, 
wieszczka, ze spóizawodnictwa tego się wywiązuje.

— „Trzy powiastki dla młodzieży, napisał po niemiecku 
ks. kanonik Schmidt, przełożył Szymon Baranowski. Leszno, nakła
dem Fryderyka Ebbecke (księgarnia Gfinthera).“ Książeczka wydana 
starannie, w ozdobnśj okładce i z litografią dość uobrą, przeznaczona 
dla wieku młodocianego. Przy nader szczupłym u nas wyborze pism 
tego rodzaju, który całkiem osobnego wymaga powołania i talentu, 
w braku oryginalnych, dobre tłumaczenia są pożądane. W Niemczech 
prace księdza kanonika Schmidta używają wzięcia zasłużonego, dopóki 
zatem własne piśmiennictwo nasze w utwory oryginalne dla młodego 
wieku się nie wzbogaci, można polecić staranne ich przekłady. Wspo
minamy nawiasem, że najwięcćj obfituje w literaturę podobną piśmien
nictwo angielskie.

— Świeżo wyszła z druku w Grodzisku: Mowa księdza Pru
sinowskiego na nabożeństwie za duszę śp. ks. arcybiskupa 
Fijałkowskiego. Słyszeliśmy wszyscy, a przynajmniej wszyscy Po- 
znańczanie, świetną i gorącą tę mowę, która przyszła zwiększyć długi 
szereg kazań przygodnych zawołanego naszego kaznodziei. Niejeden 
szczegół, który (rudno było pochwycić w należytem powiązaniu słu
chaczowi, czytelnik może tu spokojnie [rozglądać. Treść cała mowy 
zbiega się niejako w słowach, które przy jei końcu czytamy: „Niechaj 
ten duch drogiego zmarłego będzie zadatkiem tego zobopólnego ślubu 
i tej wzajemnój przysięgi pomiędzy Chrystusem a Polską, wiarą a wol
nością, kościołem a ojczyzną, duchowieństwem a narodem.“ Mowę za
myka zwrot do obecnego pogrzebowej uroczystości naszego jarcypa- 
sterza. Słowami Piotra przemawia doń kaznodzieja: „Manę nobis- 
cum Domine, ąuoniam advesperascit, (Zostań Panie z nami, 
bo się ma ku wieczorowi),“ poczem dodaje: „Ale może to, tak nam 
wszystkim pospołu w całym kraju mówi i nadzieja i życzenie, może 
to wieczór wielkiego szabatu, a po nim Zmartwychwstania jutrzenka. 
Tak niechaj będzie! Amen, amen, amen!“

— „Biblioteka. Podarek dla dorastającej młodzieży. 
Leszno, nakładem i drukiem Ernesta Giinthera. 1861.* Zbioru tego 
wyszły dotąd trzy tomy; dla podniecenia ciekawości młodych czytel
ników do powieści obyczajowych tu zamieszczonych są dodane obrazki 
litografowane starannie. Dotąd zawiera Biblioteka: Prawda i fałsz, 
powieść wolno przełołona z niemieckiego. Próżność ukarana, dramat 
w jednym akcie. Betty i Toms, czyli doktor Jenner i jego odkrycie, 
powieść. Bliźnięta, czyli szkoła życia, powieść. Wujaszek dziwak, 
komedya w trzech aktach. Prawdziwa przyjaźń, powieść. Nie mów 
fałszywego świadectwa naprzeciw bliźniemu twemu, powieść. Flan te
go przedsięwzięcia zakłada wydanie czterech seryi, z których pier
wsza, obpena, zawiera powieści i dramaciki treści obyczajowej, druga 
ma zawierać podróże przedsięwzięte po całej kuli ziemskiój, trzecia 
powieści obyczajowe z historyi wszystkich narodów wyjęte, czwarta 
żywoty ludzi znakomitych wszystkich narodów.

— „Żywot Adolfa Januszkiewicza i jego listy ze stepów 
Kirgiskich. Księgarnia B. Behra (E Bock). Berlin i Poznań, 1861.* 
Jest to żywot niegdyś kolegi i przyjaciela szkólnego i więziennego 
Adama, którego imię, napotykamy w Dziadach, pełnego zapału, zdolno
ści i poświęceń obywatela litewskiego, któremu przyszłość się uśmie
chała, gdy wracającego z podróży po Europie zaskoczyło powstanie naro
dowe. Bierie w niem udział i pracuje nad utworzeniem legii litewsko- 
wołyóskićj. Wzięty w niewolą, zagnany do Wiatki, przez sąd wojenny 
skazany na posielenie w Sybcryi, ćwierć wieku tęskni za krajem, po
śród lodów Syberyi wiodąc żywot męczeński, aby z siwemi włosy, 
złamany, wrócić na łono rodziny ukochanej, którą opuścił młodzień
cem, właśnie w czas, kości położyć na wiejskim cmentarzu. Jestto 
karta wymowna z tćj księgi dziejów męczeństwa synów' Polski rozpro
szonych po całćj kuli ziemskiój. Wiara, patryotyzm, wykształcenie 
wielostronne, pracowitość, hart duszy i prawy charakter, składają się 
na rysy tój szlachetnój postaci, której żywot tu się odsłania, której 
cierpienia giną w morzu boleści niewypowiedzianej całego narodu. 
Z tajemniczćj ziemi wygnania, samotnych cierpień, moralnśj śmierci i re- 
zygnacyi, dolatuje nas karta ze świadectwem tćj walki tragicznej a nie- 
ustannćj, w którćj czwarte już pokolenie łamie się, niezłamane.

Korespondencja Redakcyi.
— Panu M. z Kornika: Pod Gąsawą, {

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Ziemia
nin ner 50.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,



Dnia 12 grudnia r. b. o godzinie 6 
wieczorem zasnął w Bogu Franciszek 
Dzierżykraj Morawski, General byłych 
wojsk Polskich. Eksportacya odbędzie 
się z Luboni do kościoła w Oporowie 
w środę, 18 t. m. o 4 po południu, 
a 19 pogrzeb o godz. 11 rano.
[3803] Pozostałe dzieci i wnuki.

Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Centralnego Gospodarczego dla W. ks. 
Poznańskiego odbędzie się w Poznaniu 
w Bazarze dnia 17go i 18go Grudnia r. b. 
o godzinie 10 z rana. Dnia 17go po 
zagajeniu odbędą się posiedzenia poje
dynczych wydziałów połączonych, dnia 
l8go posiedzenie plenarne, na którem 
między innemi: sprawozdanie Zarządu, 
sprawozdania z prac wydziałowych i wy
bór trzech członków Zarządu, w miejsce 
trzech występujących w myśl dotyczą
cego paragrafu statutów. Upraszamy 
członków towarzystwa o jak najliczniej
szy udział. [3736]

Zarząd Towarzystwa Centralnego Gospo
darczego dla W. ks. Poznańskiego.

Na poniedziałek, dnia 16 grudnia r b. 
na walne zgromadzenie Tow. pomocy nauk, 
imienia K. Marcinkowskiego zaprasza Ko
mitet członków powiatu (Wolanowskiego na 
godzinę 1 po południu do hotelu p. Ho 11- 
burg v/ Ostrowie. [3797]

[3798] O^trzeżeuSe.
Dnia 10 grudnia r. b. skradzione zostały 

wraz z kuponami:
1. Oblig państwa No. 19391 Lit. G. na 

50 tal.,
2. Oblig państwa No. 27006 Lit. G. na 

50 tal.,
3. List rentowy No. 1011 Lit. C. naiOOtal.
4- „ No. 3405 Lit. E. na 10 tal.
5. Książka oszczędności miasta Poznania

No. 18786 na 8 tal-
Dozór Szpitala Katolickiego w Jarocinie.

W księgarni Zupańskiego można nabvć 
dziełka pod tytułem:

Mowa żałobna księdza Pru
sinowskiego na nabożeństwie za 
duszę śp. X. Arcybiskupa Antoniego Fi
jałkowskiego miana w archikatedrze 
w Poznaniu dnia 6 listopada 1861.

[3651] Cena zip. 3.

Jeżeli Pac, który przy oborach w Łabi
szynie przypadkowo przemienił swoje futro 
na moje będzie na zgromadzeniu Central
nego Towarzystwa gospodarczego w Pozna
niu dnia 17 lub 18 grudnia, upraszam go 
o zgłoszenie się do mnie za pośrednictwem 
Pana Kantaka z Dobieszewka, kfóry będzie 
obecny. Jeżeli zaś nie przybędzie na walne 
zgromadzenie upraszam go o zgłoszę fie się 
do innie pod adresem Turzyn pod Kcynią. 
[3801] !§tanigl&w Mozłowsfei.

Mieszkanie o 4 pokojach Ślósarska ulica 
ner 6. [3652]

Wiadomo jest niżój podpisanemu zarzą
dowi szewskiemu, że kupcy tutejsi z innej 
prowincyi zakupują obuwie męzkie w zna- 
cznćj ilości i takowe na pubiicznój licytacyi 
sprzedaje oświadczając, że pochodzi od tu
tejszych majstrów szewskich i musi być zna
cznie taniój sprzedawane, ponieważ zamó
wione obuwie nie zostało dokładnie podług 
miary zrobione albo lóż nie zostało odebraue.

Podpisany zarząd oświadcza w imieniu 
wszystkich majstrów, że wszystkie te twier
dzenia są udane, aby tutejszą robotę i jój 
dobroć poniżyć, i dla tego podaiemy prośbę 
do kupujących aby się nie dali łudzić ta- 
kiemi pozorami.

Zarząd szewski.
w Poznaniu.' [3743J

Młodzieniec posiadający wiadomości przy- 
najinniój ucznia klasy Sekundy i chcący się 
zawodowi kupieckiemu poświęcić, znajdzie 
pomieszczenie w kantorze

J. Gościckiego 
w Królewcu Pr.

łasi «mości handlowe«
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 13 grudnia.
7'■10; mocno się trzymało w cenie, wyp. 260o 

węcpli, na gr. 44%—%, gr.-sty. 44%—%, sty.-lut, 
44%—'/4_%, luty-marz. 44%, marz. -kw. 44a/3, % 
wiosenną, odstawę 44%,—% tal. pł. Okowita: wyp 
6000 kwart, z beczką na gr. 16*%„ sty. 17, lut. 
17% pt, 17% żąd., marz. 17% pł., 17%, żąd„ k»' 
17,/s - ’%«, kw-maj 17%, tal. pł.

Barłin, 12 grudnia.
Pszenica: w miejsca 25 szefli 65—83 tal. wedle! 

jakości. Zyto: wyp. 2000 centnarów, w miejsc» 
2000 funtów 52—%, na gr., grud.-sty. i sty.-lutjj 
51%—’s ph, 52 żąd., na wiosenną odstawę 51—’/ 
maj czer. 51%—%,-% tal. pł. Jęczmień: wielki' 
25 szefli 36—42 tal. O wie s: na odstawę niższe cen; 
w miejscu 1200 funtów 22—26, na gr. 22%" ni 
wiosenną odstawę 24 — %, majczer. 24% tal.’ pj 
Oléj raspiowy: w miejscu 100 funtów bez be. 
czki 12%,, 12% żąd., 12¡%4 pł., kw.-maj 12%- 
”,jí—’7, maj-czer. 12% pł., 12% tal. żąd. Obowi, 
ta: wyp. 13,00.) kwart, w miejscu 8000% Tralless 
bez beczki 17%—z beczką 17%, na gr. i gr.-stv, 
18—%,—%, 'sty -luty 18’/e—%—%, luty-marz. 18% 
kw.-maj 18—%„ maj-czer. 19%—%, czer.-lip, 19% 
tal. pł.

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

2yto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Wrocław, 12 grudni:a.
piękna śred. pośled.
sgr.

88—92
t' sgr.

75—80
87—90 84 75-80
59—60 58 55-57
42—44 40 36—38
26—28 24 22—23
62-66 59 53—56

[3769]

Skład zabawek
S. B. Kantorowicza 

przy placu Wiihelmowskim 16,
zaopatrzony został jak najzupełnićj w tym 
roku w same nowości, i przyrze ka przy naj 
rzetelniejszćj usłudze nader tanicceny. [3609]"

_ Dla gospodarzy,
Znaczny zapas «felonJfco«

wyck poleca (j. Adamski, 
[3791] ulica Wrocławska No. 7.

Uwiadomienie na gwiazdkę,
Księgarnia sortymentowa Nicolaiego (Bf. Jagielski), przy

placu Wiihelmowskim N. 16 w Poznaniu, poleca swój obficie za
opatrzony skład stosownych dzieł na podarki na gwiazdkę z wszel
kich gałęzi literatury, mianowicie dzieła dla młodzieży każdego wieku i płci 
w niemieckim, francuskim i, polskim języku, dzieła kiosyczne, książki do 
nabożeństwa i, pobożne, atlanty, ulubione wydania w miuiaturze niemie
ckich klasyków, jako tćż kossspozycye Beethovena, Clementego, Heydna, 
Mozarta itd. itd. w eleganckich oprawach. [3767]

Kurs giełdy w Berlinie
días 12 grudnia.

% dano.
pïa-
cono.

Fagisry prestí«,

Pożycz. dobrow....
— rząd..»,..
— 1859....
— 1856....

1858-----
— prem.ißi/ö.... 

Oblfgi długu skarb
— Marchii........

Laty mt. Marcb.
— Prus Tisch.

•— Pessar,.........

— W. Ks. Poro. 
— (nowe)

—. — t (nowe)
—' Sźląs^ac-.........
—■ gwar. B.........
— Pras Zadu.«..

— seat. Mstreh......
-- Pomor.............
— W. Ks. 3Poaa..,
— Pr.Woch.lZch.

— ^adreńskie.......
— Saskie—.............
— Szląskift.........

Papiery zagraniczne.
Austr. metali................

— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl..

Rosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 —

%
4%
4%

6
4%

4
3%
3«/,
3%
3%
3%
4
%
4

3%
4

1%

3V,

4
4
4
4
4
4
4
£
5 
4
6 
6

4v
d*no.

Tricotti & Granzella
de Turin et Milan,

ont l’honneur de recommander, pour la 
Marché présent, leur riche assortiment de 
fine bijouterie; particulièrement en Coraux, 
Mosaïque, Camées, Agathe, Ambre, et un 
grand assortiment des Imitation de diamants. 
Cette imitation est si parfaite, qu’à moins 
d’épreuve technique, on ne saurait la di
stinguer du vrai diamant.

fiagazin: se troi au Marché vis à vis de
Messieurs Koenigsberger frères. [3795]

Masę do froterowania
w najlepszéj jakości poleca kwartę po 6 sgr.

F. G. Fraas,
[3800] skład drogeryjny i farb.

Wielką, wystawę cukrów
zagranicznych i swojéj roboty poleca Cukiernia

A. Szpingiera,
[3796] naprzeciwko zegaru pocztow.

w* wielką

wystawę cukrów
swojskich i zagranicznych

po eonach umiarkowanych poleca Cukiernia

Antoniego Pfitznera,
[3766] Rynek STo, ©.

MANNĘ 5™’

prawdziwą poleca Manrycy 3Sg*iske.

Wponiedz., d.I6m. b. 
przybędę pociągiem jJSIl®, ; 
wieczornym z trans- ISsiOSj i!

portem krów i cleląifjB łęgu .to 
teekseg© do sprzedania i stanę 
w hotelu Budwiga.
[3799] W. Haanauii.

IKtegfećSf 3:7318113 g
Teatr miejski Kellera. [3892] 

W niedzielę, po pierwszy raz: Berlin, arm und 
reitb, wielka krotochwila z śpiewem w 3 aktach i 8
obrazach Emila Pohla, muzyka Conradego.

Nowo końcowe dckoracye z ży wemi wodotryskami
i świetnym fajerwerkiem malował pan Stutzel.
. ---- --------------- ■ ■. . ------- - ■■■ ■ ■ u .........

S’rasybyli do IFoæsiania.
Dnia 13 grndnia.

Bazar: Właściciele dóbr Sczaniecki z Boguszyna, 
Jaraczewski z Lipna, Scheibel z Gorzewa, Zabło
cki z Tunowa, Radzimiński z Sarbinowa, hr. Wę- 
sierski z Wróblewa, br. Skarbek sen ijuu. zBiał- 
cza, Błociszewski z Przecławia, W’erdemann i Bro
dnicki z Nieświastowia, Trawiński z Toniszewa, 
Zakrzewski z Osieki, Niegolewski z Morownicy.

Kotoi du Hord: Właściciele dóbr Moszczeński z Je
ziorek, panie Radońska z Rudnicza, Koczorowska 
z Piotrkowic, inspektor Plewkiewicz z Koźmina, 
kupiec Vogt z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Pradzyński 
z Stroszek, Koperski z Stępocina, proboszcz Ku
rowski z Grodziska, komisarz Huber z Gorówka, 
rządzca gosp. Liske z Kiszkowa.]

Hotel Paryski: Właściciele dóbr bracia Kowalscy z 
Smilek, Jordan z Różowójgóry, Kadow z Rucbo- 
cinka, bracia Sypniewscy z Piotrowa, Kompf z 
Krzesin, dzierźawscy Bąkowscy z Sokolnik, inspe
ktor Scumidt z Mikuszewa, kupcy Jaffe z Berlina, 
Kołat z Miłosławia.

Na giełdzie:’[Żyto: na gr. i gr.-sty 45%—48 
pł., sty..lnty, łuty marz, i marz.-kw. 46żąd., kw.-mai 
46 pł, maj-czer. 46% tal. źad. Oiój rzepiowy: 
w miejscu 12% żąd., na gr. 12 pł., gr.-sty. 12%,, 
sty.-luty 12% żąd., luty marz. i2’/t pł., marz.-kw, 
12%,, kw.-maj 12%, tal. żąd. Okowita: ceny mała 
co zmienione, wyp. 12,000 kwart, w miejscu 16%, u» 
gr. 17% pł, gr.-sty. 17% żąd., sty.-luty 17%, kw.- 
maj 17%tal. pł.

Szczecin, 12 grudnia.
Na giełdzie!: Pszenica: w miejscu węcpel żółta 

78-83 tal. wedle jakości. Zyto: nieco mocniej się 
trzymało w cenie, w miejscu 48—49’%, na gr. 49, 
sty.-luty 49>/„ na wiosenną odstawę 49%-%-. 60, 
maj-czer. 50 tal. pl. Jęczmień: szląski na gr-sty, 
38%, pomorski na wiosenną odstawę 38% tal. pł, 
Ow.ies: w miejscu 26’,, pł., na wiosenną odstawę 
27 tal. żąd. Groch: w miejscu drobny wrzący 50 
—53, na wiosenną odstawę 54 tal. żąd, Olśj rze
piowy: w miejscu na gr. 12 pł., 12%, żąd , sty.- 
luty 12%, kw.-maj 12%, żąd., 12% tal. pł. Olej 
lniany: w miejscu z beczką 13 tal. żąd. Okowita: 
ceny nie zmienione, w miejscu bez beczki 18, na 
gr. 18 pł, gr.-sty. l8żąd., sty.-luty 18%, luty-marz. 
18’/3, na wiosenną odstawę 18” ,,—19 tal. pł.

CENÍ targowe
w mieście Poznania.

Piranicy pięknM, izfl. 16 grn.
» średniej „ . . .
„ ordynar. » . . .

Zyta ciężkiego „ . . .
jęcJie£SeSo: ::: 

H małego „ . . ,
Owaa
Grocfei do gotow. B . 

w na paszę „ . . .
Rzepin Sianowego „ . . . 
Rzepiku zimowego B . . . 
Ezepin latowcgo „ . , . 
Rzspiiro. iatowego _ . , . 
Tatarki
Perek .......
Masła, garn................................
Koniczyny czerw. „ . . . 
Koniczyny białój . . , .
Siana, cent.. '......................
Słomy, ..................................
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
66% Trał, dnia 12 grudnia

dnia 13 —

Kosy. poży. angiel..... 
Polśk obligi skarb.... 

pj«- — Cert A. 300 zł.
eono. ti — — B. 200 zł.

— Lis.z.n. wR.S. 
— Ob.cstk. BO!) zł. 

Pieniądze.
Frydrycbsdosy..............
Łujdory.......... ........... .
Złota rant. cel—..... 
Srebra dito... .....
Saskie bil. kas..............
Kłem. banka.................

-- płat, w Lipsku 
Austr. banku......—.

, Polskie bil. bank.........
1(10 ’ '.t ] Disk, bank. od wadi/

88 
95%
91%

102% 
102% 
107% 
102 y, 

99 ». 
118% 

89»
89 
92% 
87 
97
90

458’',

86% 
67% 
88% 
68% 
86% 
68%, 
88
99%
99%

47
573

Akeys kole! żelaznych.
Berlin.-Anhalt..............
BeriiÉ.-Eajab.................
Berl.-Poczd. -Magd-.. 
Berl.-Ssczeeiń....—.
Wrocł.-Freib................

"■ u sjnow* ••••••••--
Brzeg-NiEkie..............
Kożlo-Bogumm.............

—- pierwot..............

Bolno-Sal.-March........
Dciao-Szl. kol: po&— 

— pierwot...—. 
Półn. iryd.-Wilh......

j1 Górno-Szl. A. i C........
63 %S — Lit. B.................
84 % j Upol-Tamowic .........
96 <! Surogr.-Pozn................

4
4
4
4
4
i

4
4
&
4

3%
3%
4

3%

122

48
30%

36

116

96% 
78 - 
28%

84 % 
91

1136,
109%

29 21 
99%

88’',
71
84-/,
4%

133%
114%
153%

112

97

48
127’/,

27% 
89%,

ARcye bank, i kredyt
Beri. Stów, kas. ,..........
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział horom... 
Gota. bank. pryw......
Hauow. dito ................
Królew. dito................
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Porno?, bank, rycer.... 
PtoD. bank prow..,-..-
Prask, ndz. bank,........
Szląsfe. Stów. bank....Afeeye prsemysłow’®.
Beri. fabr. kol. że!.......
Minerwy Sslę skiej.......
Concordia.......................
Magd, assefe. ogm—..

ObUgacye e prawem 
pierwssaźstwft.

Berl.-Anhalt...........

BerL-Hamb........ ...........
— 11. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. O.................
— Lit B..............

Berk-Szczecin.............
— II. Em............ ,

Kożlo-Bogumin.............
— IIL Em..............

PoJno-Szl.-Marcb........
— konwen..............
— — III. ser.......
— — IV. ser......".{ííklsdSTÍ s Por-p&íjísi,

% dano.
Po

cono. %
żą

dana.
pła
cono.

Półm-Eryd. -Wili........ 4’/« __ 101%
4 117 — G( rn.-Szl. Lit. A......... 4
4 76% — Lit. ï»....... 3% — 85 V«
4 — 91% - Lit D............ 4 94
4 — 86% — Lii. E........ 3% _ 82
i — 72% — Lit F.....------- 4% — 99’a
4 — 96% Siarog.-Pozn............ . 4 ««w
4 92% ... IÏ. Era............ . 4% —
4
4 SU’/,

64% Kws giełdy v WrodawÎB
4 84 dnia 12 grudnia,
4 90 rsplery 1 pieaiądEó.

4? 122%
86%

Pękaty...........................
Frydrychsdory........... _/

95%
__

Ltydory................ .
Polskie bil. hanfe........,

—

84%
109%

S — 67 Austr. banknoty..........
6 .— 10 Nowa Waluta Austr.. __ 71% »
4 — 106% W rocław. obi. miejskie 4
4 473 — Poznań. List. Zast...... 4 __

— nowe.................. 3% — —
— nowe.................. 4 95%

/ — Listy Rent........ 4 97%
4

4%
99%

101%
Szląskie Listy Zast... 

-y nowe Lit A....
3V. 92%

100%, z
4% — v Q0W6>»« 4 100%, —
4% — /— Lit i>,........... . 4 r—4 — 95 i— LitC.................. 3% __
4% 101% — — Listy Rent........ 4 99%,
3% — 101 — . Oblig. prow...... 4%
4% 102 — Polskie Listy Zast...... 4 83
4 — 933% — now. Emis...... 4 __
4 — 84% -- Cbhg. skarb.... 4

4% — — — obl.cząstk. a 500 zł. 4
4 — — Austr. pożycz, naród. 5 57%
4 — 96'/« Minerwy akcye............ 5 __
4 94% — fcziąaki baak.............. 4 87
5 — 100% — tOW. SM5S8K- Ogil. 4 —

Afccye SEląakich kolei 
ieiasnyefe, ___

Ereiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan............ .
B-weg,-Niskie...............
Do!n.-Szl.-March.......

— z pr. pierw......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B............
— obi. pr. pierw..

dnia 
13 grudnia 1881.

tal
od
ag. fn. tal

do
ag. to.

3 — — 3 1 3
2 22 6 2 25 «
2 15 — 2 17 6
1 25 - 1 27 6
1 20 Í 22 6
1 12 6 1 17 6
1 12 — 1 15 —

-• 24 — 27
1 21 3 1 25
1 17 6 1 20 —

— — — — —
— •* — — — —
— — — — _ MW

1 5 — 1 7 6
— 12 — —. 13 —

2 5 — 2 17
10 — 12
- — — -»r
— — — — —

• — - — - - —

16 22 6 16 27 6
• |16 22 6 16 27 6

.łis-dtuo.
Pz»-

eono.

4
4
4

4%
4
4
4
4

8%

7
3%
?
4

4%,

112

93%,
100’/«

127%

94%
81%

100%
Opól. Tarnów.............. .
Koźlo-Bogusnin............

— obi. z pr. pierw. 4% 31%

Kurs stów. kap. w Poznania
dnia 13 grudnia.

Prusk. obi. skarb.........
— poży. skarb......

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
—■ nowe..................

Szl. List. Zaat............
Zach. Prask...............
Polskie............................
Pozn, List. Rent.........
— obl.miejsk.II.Eta.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn, ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A.......•

— obi. a pr. pierw. E. 
Polskie banknoty..... 
Nąinowsza poź.oraska

7-

3%

4
3%

4
3%
4«/,
4
4
4
5

27

89%

E

102%
98
85%

96s/g
93%

90%

84%

107%


	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\12\287\0588.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\12\287\0589.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\12\287\0590.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\12\287\0591.tif

